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NIE POPIERAJMY ŻYDÓW! 


Pochwalony Jezus Chrystus! 


ZANO W YM R OPE MI 


Minął Rok stary. Przeklął go lud i nie zapomni po długie czasy. W roku 
1898 za żydowskie szyby padały chłopskie trupy i lała się chrześcijańska krew. 
Bieda i nędza — jak gniotła tak gniecie chłopa i robotnika. Podatki wielkie 
przygniatają, aż się człek ugina pod niemi i stęka, a pomocy znikąd. Płać, 
tylko wołają — i płać, a nikt nie zapyta, skąd wziąć. Sejm złożony z obszar- 
ników więcej myśli i radzi o sobie, aniżeli o chłopie i robolniku, a Rada 
państwa zamiast radzić o nędzy i biedzie chłopskiej, to się zastanawia nad 
tem, w jakiby sposób znowu na lat 10 sprzedać kraj w niewolę żydowsko- 
węgierską. Nie zatem dziwnego, że lud ucieka za morza i w dalekich obcych 
ziemiach szuka kawałka chleba, aby nie umrzeć z głodu. Ucieka przed żydem, 
co go jak pijawka ssie, ucieka przed egzekutorem podatkowym, co zabiera 
ostatnią ehustkę i kożuch z chałupy, ucieka przed żandarmem, co praw nie 
zna i ustawy gwałci, ucieka przed nadużyciami i krzywdami -- bo się skończyła 
cierpliwość. 

Nadchodzi Rok Nowy — 1899 od Narodzenia Chrystusa. Wszyscy 
sobie życzą lepszej doli i każdy ma nadzieję, a może przecież ten Nowy 
Rok przyniesie ulgę w cierpieniach. Gdy więc wszyscy składają sobie ży- 
'"„enia i my powiemy: Daj Boże lepszej doli! — chociaż wiemy, że 
jeszcze dużo upłynie czasu i niejeden Nowy Rok stanie się Starym, nim 
dola biednego ludu w Galicyi polepszy się, nim nastaną jaśniejsze czasy, 
nim spokój zapanuje w chacie rolnika i robotnika; wiele upłynie jeszcze 
czasu, nim nastanie ta bloga. chwila, kiedy dziatwa syta, nie będzie marla 
głodem, kiedy będzie czem ciało przyodziać i kiedy egzekutor nie będzie 
trapił ludu, bo podatek będzie z czego zapłacić. Daj Boże, aby te słodkie 
czasy jak najprędzej nastały. Daj Boże zdrowia całemu chrześcijań- 
skiemu ludowi, a niech giną i przepadają nieprzyjaciele nasi. Daj Boże 
upamiętanie tym, eo błądzą, daj Boże rozumu i poczucia sprawiedliwości 
tym, co prawa kują i ustawy piszą, aby były uczciwe i chrześcijańskie. Daj 
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Boże, aby Rok Nowy był wolny od nieszczęść, od gradów, od powodzi, 
od chorób — a niech zrodzi plon obfity za siebie i za wszystkie lata po- 
przednie, które nas klęskami nawiedziły. Daj Boże spokój i jedność i zgodę 
w rodzinach, w gminach, w kraju całym; niech błogosławienstwo Boże za- 
wiśnie nad całym ludem polskim, nad całą naszą ziemią krwią i łzami ludu 
tyle wieków użyźnianą. Kończymy życzenia nasze staropoiskiem, a serde- 
cznem „Szczęść Boże w Nowym Roku“. 


Sprawy ludowe. 


Ustawa drogowa. Jak wiadomo, mamy nową ustawę dro- 
gową. Ta nowa ustawa podzieliła dawne drogi gminne na dwie klasy. 
Drogi, które przydzielono do pierwszej klasy, naprawia i buduje na nich 
mosty Wydział powiatowy za powiatowe pieniądze. Drogi drugiej klasy na- 
prawiają gminy za szarwark, a Wydział daje drzewo potrzebne na mosty. 
Jeżeli szarwarku nie wystarcza, to zarząd drogowy, do którego należy wójt 
i przełożony obszaru dworskiego, podają do wydziału o zasiłek w pienią- 
dzach. Za te otrzymane pieniądze najmują ludzi i naprawiają drogi. Tak 
dotychczas to wszystko jeszcze jako tako wygląda, tylko zapomniano o je- 
dnej rzeczy. Jest jeszcze wiele dróg, które nie były zapisane dawniej do 
szarwarku, a to dlatego, że mało kto niemi jeździł, bo prowadziiy tylko do 
jednej części wsi, albo tylko do pól. Na wielu takich niezapisanych do szar- 
warku drogach, co ich nazywają albo zagumienne, albo graniczne, są mostki. 
Na te mostki dawały dawniej obszary dworskie drzewo. Ale teraz wielkie 
pytanie, kto te mostki ma stawiać, i skąd brać drzewo. Dwory pewnie nie 
dadzą, jeżeli same tamtędy nie jeżdżą, a Wydział może powiedzieć, że także 
nie da, bo droga niezapisana w katastrze drogowym. W takich wypadkach 
trzeba zrobić podanie do Wydziału powiatowego i prosić, aby taką drogę 
uznano za drogę gminną drugiej klasy. Wydział często wysyła potem ko- 
misyę, aby się przekonała, kto właściwie z tej drogi korzysta. A gdy się 
przekona, że tylko niektórzy gospodarze tą drogą jeżdżą, to mówi, że droga 
ta jest drogą prywatną i że właściciele powinni sami mosty stawiać. To 
czasem jest bardzo niesprawiedliwe, bo jeżeli na której drodze, choćby nie- 
zapisanej, są mostki, na które pierwiej dwór drzewo dawał, należałoby 
żeby teraz Wydział dawał drzewo. Bo jeżeli Wydział bierze dziś pieniądze 
od dworów, które dawniej drzewo dawały, to tem samem powinien Wy- 
dział przyjąć na siebie wszystkie zobowiązania, jakie pierwiej na dworach 
ciążyły. 

A co się tyczy nowej ustawy drogowej, to pociąga ona włościan do 
znacznie większych danin na cele drogowe, aniżeli dawniejsza. Skądże więc 
można jeszcze nakładać na gospodarzy obowiązek budowania mostów na 
drogach pobocznych, których pierwiej nie budowali? To co mówią, że 
nowa ustawa jest sprawiedliwa, to także między bajki trzeba włożyć, bo 
dzisiejsza ustawa tylko z ludzi pieniądze wybiera z całego powiatu, aby 
gdzieś zbudować gościniec, którym może nigdy w życiu nie pojedzie ten 
chłop, co na gościniec ten dał pieniądze. 

W sprawie oplaty konsumcyjnej od mięsa. Wiele mia- 
steczek wniosło prośby do Rad powiatowych, aby im pozwolono brać 
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wyższy dodatek gminny od mięsa, niż 20 procent. Niektóre miasteczka pro- 
siły, aby im wolno było pobierać 50 procent, bo tylko tyle ma prawo po- 
zwolić Rada powiatowa. Włościanie, którzy zasiadają w Radach powiato- 
wych, zapytują nas, jak my się na tę sprawę zapatrujemy. Opowiadają 
im bowiem, że takie podniesienie dodatku od mięsa nie dotyczy włościan, 
bo włościanie mięsa nie kupują, chyba u wsiowego rzeźnika, a nie w mie- 
ście. Trzeba przyznać, że prawdę mówią, iż włościanin mięsa nie jada. Ale 
jakiego? Wołowego, — ale mięso wieprzowe, każdy wieśniak choćby 
najbiedniejszy, kupować musi na omastę. Słonina, smalec albo sadło liczy 
się tak samo do mięsa jak wołowina albo baranina. Jeżeli przeto pozwoli 
Rada powiatowa na wyższy dodatek od mięsa, to tem samem musi po- 
drożeć i słonina i sadło i smalec, które już dziś są tak drogie, że biedniej- 
szy człowiek strawy sobie omaścić nie może. Masłem, choć je kto ma, ka- 
pusty się nie domaści, a przecież u nas kapusta, to codzienne jadło bied- 
niejszej ludności. Kto bogatszy, to sam sobie wieprza zabije i własną ma 
omastę i mało go obchodzi, czy tam w mieście mięso drogie czy tanie, ale 
biedniejsi muszą cały rok kupować omastę w mieście na grajcary. Więc 
gdy większy będzie dodatek, to potem za 10 centów dostanie tylko taki 
kawałek jak dziś za 8 centów. Osądźcie przeto sami panowie Radni, czy 
można się zgodzić, aby najbiedniejsi bracia nasi płacili tygodniowo po 2 
centy na korzyść miasta. Panom z miasta łatwo gaduć: to sobie kupcie 
na wsi albo w sklepikach, tak jakby to nie było wszystko jedno. Przecież 
sklepiki biorą także w mieście i musiałyby ten dodatek opłacać. Na takie 
podniesienie dodatka od mięsa nie należy się zgodzić, bo wy, Bracia wło- 
ścianie, co zasiaducie w Radzie powiatowej, macie także obowiązek bronić 
i biednej ludności, pracującej po miastach. W radzie miejskiej zasiada 
większość kamienicznych panów, i ciby chcieli, aby dodatki ich gminne do 
podatków były jak najniższe. Ponieważ zaś wydatków gminnych nie mają 
<zem pokryć, więc by chcieli nałożyć jak największą akcyzę na mięso, żeby 
mieć dochód i zmusić biednych wyrobników i rzemieślników do opłacania 
się gminie. A na to pozwolić nie można. Wy macie obowiązek bronić in- 
teresu wiejskiej ludności i miejskiej i mało was to powinno obchodzić, że 
niektórzy panowie będą musieli nieco więcej płacić. Jeżeli będziecie stać 
twardo, to taka uchwała na Radzie powiatowej nie przejdzie, bo myślimy, 
że właściciele obszarów dworskich, którzy w Radzie zasiadają, nie zechcą 
włościan gubić dla przypodobania się miastu. 

Ustawa o wynagrodzeniu za zabite przez rząd Świnie. 
Dotąd — jak wiadomo — za zabite świnie chore lub podejrzane nie da- 
wano właścicielom żadnego wynagrodzenia. To też tak często się zda- 
rzało, iż biedakowi zabito jedyną świnię, którą chował, karmił, sobie od 
ust niemal odejmując — i nieborak tracił wszystko, na co liczył; myślał, 
że będzie mógł za sprzedaną świnię zapłacić podatek i jeszcze coś zostanie, 
tymczasem przyszła komisya, świnię zabiła i biedak został bez wynagro- 
dzenia; tylko pięści zacisnął i łzy rękawem otarł. Aby choć w części krzy- 
wdy wynagrodzić, przedłożył rząd Radzie Państwa ustawę, na mocy której 
za chorą zabitą świnię płacić rząd będzie właścicielowi połowę jej wartości, 
a za zabitą zdrową 95 procent jej wartości, to znaczy tak: jeżeli zdrowa świnia 
jest podejrzaną i zabiją ją, a była warta 100 złr., to dadzą za nią 95 złr., 
jeżeli zabiją świnię chorą, a była wartości 100 złr., to dadzą za nią 50 ztr. 

Że rząd poczuwa się do wynagrodzenia krzyczącej krzywdy, to dobre, 
jednak wynagrodzenie jest niewystarczające. Qzy włościaninowi zabiją 
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świnię zdrową czy chorą, to on zawsze traci cały swój zarobek. Ustawa 
więc jeżeli ma być sprawiedliwą, powinna postanawiać, że rząd za zabitą 
zdrową świnię powinien płacić tyle, ile świnia ma wartości. Była wartości 
100 ztr., należy zapłacić 100 złr., była wartości 40, to należy zapłacić 40 
złr. O to powinni się posłowie starać i ustawę należycie zmienić. Również 
wynagrodzenie za chore zabite świnie tylko w połowie wartości jest krzy- 
wdą. Jeżeli nie zapłacą całej wartości, to niech przynajmniej biedny chłop 
nie traci połowy swego dobytku. 

Ważnem także w ustawie jest to, iż odtąd czyszczenie chlewów, bie- 
lenie i t. d. będzie płacił sam rząd, a nie będzie spadać ten ciężar 
na chłopa. Gdy rząd zburzy zarażony budynek, to będzie musiał wyna- 
grodzić szkodę. 

sprawa wag i cen zboża ma jarmarkach. Z Kańczugi 
piszą: „Rady powiatowe, a względnie posłowie sejmowi powinni postarać 
się o to, aby w każdem miasteczku, w którem odbywają się jarmarki, za- 
prowadzono wagi na świnie i bydło. Nadto aby na jarmarkach 
ina domach gminnych były eo tygodnia wywieszane wykazy, jakie ceny 
placą za zboże w Krakowie. W miasteczkach bowiem i po wsiach 
bardzo wiełu włościan nie ma pojęcia o tem, jakie są ceny zboża i dlatego 
dają się oszukiwać szachrajom żydowskim i katolickim". (Słuszne to þar- 
dzo uwagi i żądania. Wyborcy powinni zaraz zwrócić się do swych posłów 
sejmowych, aby już na najbliższej sesyi sejmowej sprawę tę poruszyli 
w sejmie. Radcy zaś powiatowi powinni sprawę tę poruszyć na posiedzeniu 
Rady. Przyp. Red.) 

W sprawie fabryk i maszym piszą nam z pod Krakowa: 
„Szanowna Redakcyo! Przeczytawszy artykuł „Czego będziemy żądać dla 
ludu“ dodaję jeszcze da niego, co następuje: Trzeba żądać, aby zniesiono 
parowe maszyny, które tylko milionerzy posiadją i niemi tysiące zarabiają 
na wyrobach takich, które od dawien dawna ludzie rękami wyrabiali i na 
życie sobie zarabiali. N. p. dzisiaj ślusarz tylko niektóre rzeczy sam wyrabia, 
bo wszystkie ślusarskie roboty sporządza obecnie parowa fabryka, jak: 
zamki, klucze, zawiasy, okucia na okna i niezliczone inne przedmioty. Szewce 
dzisiaj tylko jakąś malutką część dodaje do roboty; maszynowe liche wy- 
roby zalewają kraj. Gdzie dzisiaj 50 szewców ledwie dysze, tam jeśliby nie 
było fabrycznego obuwia obcego, byłoby potrzeba zamiast 50 szewców 200, 
a ci przecież utrzymują czeladników, żonę i dzieci. Slusurzy jeśli jest 
w mieście 50, to gdyby ślusarskich rzeczy nie wyrabiała fubryka, potrzebaby 
było 300 ślusarzy, którzy się utrzymują z żoną, dziećmi i czeladnikami itd. 
z całą rodziną. . W fubrykach parowych nie potrzeba tylu robotników ilu 
by mogło mieć chleb przez ręczne roboty. W tem leży źródło nędzy, biedy 
a nawet i innych nieszczęść. Tu przyczyna, że tak wiele ludzi zdrowych 
nie może znaleźć pracy. A przecież robotnicy sami dla siebie nędzy nie 
chcą! a z drugiej strony nie mają mocy zakazać fabrykowania tych rzeczy, 
które sami potrafią zrobić. Jeżeli tak dalej pójdzie, co będzie? Niech o tem 
myślą i rządy i obrońcy ludu“. N. N. 

Z Pisarzowej nam piszą: „N. b. p. Jezus Ghrystus! Szanowna. 
Redakcyo! Niech Bóg błogosławi naszym posłom i całej Redakcyi. Niech 
pismo Wasze rozwija się jako pączek różowy, ale też nie zapominajcie 
o ks. Stanisławie Stojalowskim, bośmy z niego wzięli wzór i początek, to 
chociaż dzisiaj na starość, gdy on już biedak znękany i niemocen jak za 
młodu — to wspierajmy go modlitwami, aby się nie cieszyli nieprzyjaciele: 
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nasi. A teraz donoszę Szanownej Redakcyi, że gazetki Waszej zostaną 
u nas 3 numera. Z głębi serca pozdrawiam wszystkich współbraci. J. G.* 

Jak się pozbyć żyda. Gierałtowice. 19. grudnia br. Świetna 
Redakcyo! Prosimy Wielebnych posłów naszych o łaskawą doradę w spra- 
wie co następuje. W naszej wiosce Gierałtowicach zagnieździł się żyd, po- 
dobno od Wiśnicza, któremu Rada nasza oraz wójt i posługacze żydowscy 
zezwolili na sklep korzenny przed dwoma laty. Żyd ten już sobie kupił kil- 
kadziesiąt siąk gruntu, kupił sobie stary dom i zaczął stawiać bez pozwo- 
lenia Rady gminnej. Podobno mu sam wójt miał pozwolić. Zebrana rada 
zapytała się wójta, czy pozowolił na budowę, wójt oświadczył, że nie i na 
rozkaz radnych budowę zakazał. Rada gminna wysłała następnie prośbę do 
Rady powiatowej, a Rada powiatowa przychyliła się do naszej prośby, 
tylko nakazała zwierzchności gminnej jeszcze raz zbadać plan budowy 
i zrobić oględziny na miejsen i przesłuchać sąsiadów. Ale żyd już dwóch 
sąsiadów przejednał, ale my, radni, oraz asesorowie i podwójci nie chcemy 
na to pozwolić, bo do tego czasu w naszej wsi jeszcze żyda takiego, coby 
miał swoją posiadłość nie było, więc prosimy udzielić nam jakiej rady.* 

Seden za wielu. 

(Co robić należy, napisaliśmy w liście i wysłaliśmy go pod podanym 
nam adresem. (Przyp. Red.) 

Dola organistów. Lipnik pod Białą. Szanowna Redakcyo! 
Z wielką serca radością przeczytałem pierwszy numer „Obrony ludu* tyłko 
zabolało mi serce, że w artykule „czego żądać“ nie wspomniano nic o or- 
ganistach galicyjskich. Ludzie ci upośledzeni dotąd nie mieli szczęścia, aby 
który chrześcijański redaktor, ujął się za organistami. 

Ileż to organistów tuła się bez kawałka chleba? Żona i dzieci biednego 
organisty, obdarte i głodne, gdyż organista w Galicyi nie jest w stanie 
ż jałmużny ze swą rodziną się utrzymać, a cóż dopiero, aby na starość 
mógł jakiś grosz zaoszczędzić, gdy zostanie wyrzuconym na los opatrzności. 
Wprawdzie przed paru laty poczęto wydawać tak zw. „Dwutygodnik orga- 
nistowski*, roślina ta jednak na polu polityczno-kościelnem nie przyjęła 


się — upadła, i uschła dlatego głównie, że nie znalazła dobrej opieki... 
Kochani Bracia! Skoro więc nam Bóg dał obecnie prawdziwych 
obrońców ludu i natchnął ich dobrą myślą bronić ludu uciśnionego — to 


dlaczegoż my organiści tak starzy jak i młodzi nie mamy obrońców tych 
prosić, aby i nas wzięli równocześnie, jako robotników w opiekę swoją? 
Nie spijcież zatem dłużej snem zamroczonym. Podnieście czoła w górę, jeżeli 
bowietn ci posłowie dla innych ludzi pracują i starają się o polepszenie 
ich doli; czemużby nie mieli i nam w niedoli naszej dopomódz? 

„A więc w imieniu kolegów organistów wiejskich i 1nało-miejskich, 
odzywam się do wszystkich chrześcijańskich posłów: Ralujcie nasz stan 
upodlony, nędzny! Niepozwólcie dłużej traktować nas pogardliwie i po ma- 


coszemu — ugruntujcie położenie nasze, abyśmy na starość nie byli wy- 
rzucani i o kiju żebraczym nie musieli chleba szukać. “ Wojctech R. 


Krzywdy i nadużycia. 


Postępowanie źandarma. Na polecenie Pana Namiestnika wsku- 
tek starań dra Danielaka powróciłem w dniu 29. października 1898 roku 
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wieczorem do domu do Jelenia — z wygnania. Ale nie mogąc znieść gorz- 
kich wyrzutów ze strony żony z powodu zrujnowanego majątku i ciągłych 
napaści żandarmów w mojej niebytności, poszedlem na noc do Jaworzala. 

Ale już tej samej nocy o godzinie trzeciej rano obstąpił dom żandarm 
z trzema ludźmi i bijąc w okno, żądał puszczenia go do środka. Zona po- 
słyszawszy bicie w okno, zapytała: kto tam? Na to odezwał się Franciszek 
Basanik, policyant gminny: Korczykowa. Korczyk w domu? — na co żona 
odpowiedziała: Niema! — bo rzeczywiście nie było. Ale żandarm bił dalej 
w okno i krzyczał: Puścisz, czy nie!? — na co żona odpowiedziała: Po- 
czekajcie, aż się ubiorę i dziecię uspokoję. Ubrała się i wziąwszy dziecię 
płaczące na ręce, otworzyła mieszkanie i wpuściła żandarma. Wtedy zapytał 
Żandarm żony, gdzie mąż? Ta odpowiedziała: przecie ja, gdyście za oknem 
stali, mówiłam, że męża nie ma, ani nie nie wiem, gdzie jest. Przyszedł 
wczoraj wieczór, ale poszedł potem; gdzie, nie wiem. Żandarm na to: „Mów, 
psiakrew, bo jeżeli nie, to cię cholera ciśnie!“ Żona rozpłakawszy się, mó- 
wiła: „Jak mam mówić inaczej, skoro prawdę mówię; Pan Bóg mi świad- 
kiem, że w domu męża niema i że prawdę mówię*. Wtedy żandarm zażądał 
oświetlenia. Żona odpowiedziała: Mnie oświetlenia nie potrzeba, komu po- 
trzeba, to powinien mieć dla swojej potrzeby Ale żandarn zaczął krzyczeć 
i kląć: „Psiakrew, dawaj światło!* — a dopadłszy lampę naftową i widząc 
ją próżną, szukać zaczął nafty. Następnie odkręcił lampę, nafty nulał, przy- 
czem lampę popsuł, ale zapalił ją i latając z nią po strychu, gdzie są przed- 
mioty łatwo zapalne, jak słoma, siano itp., do tego dach słomą kryty, szukał 
męża. Nie znalazłszy, przyszedł do stancyi i odezwał się znów do żony temi 
słowy: „Mów psiakrew, cholero, gdzie masz męża, wy psiekrwie, cholery, 
ja wam dam, was wszystkich musi szlak trafić; wy, psiekrwie, musicie po- 
zdychać juk psy, ja ci psiakrew dam męża!* Do tego pootwierał drzwi 
wszystkie, a było lo mroźnej nocy, po trzeciej godzinie. Żona chciała 
drzwi zawrzeć, lecz żandarm nie dozwolił. Chciał, widać ze zemsty, że mnie 
nie znalazł, dzieci pomrozić, i dzieci dotąd chorują od tego czasu ze zimna 
i strachu. Odszedł wreszcie z niczem, bo mnie w domu nie było, a odcho- 
dząc, zostawił jeszcze te pamięine słowa: „Was wszystkich piorun i szłak 
strzeli, pozdychacie jak psy“. W dniu następnym, tj. 31. października 1898 
ta sama scena się powtórzyła. Nigdy nie słyszałem, aby żandarmi moskiew- 
scy tak postępowali z chłopami. Piszę to, aby pan Namiestnik wiedział, jak 
u nas dręczą lud i aby się nie dziwił, że lud jest coraz bardziej rozgoryczony. 

Antoni Korczyk. 

Wójt z Jelenia. Na żadnego jeszcze wójta w całym kraju nie było 
i niema tyle skarg i tyle narzekań, co na wójtu w Jeleniu, nazwiskiem 
Lipka. Przeklina go cała gmina, przeklinają go ludzie, a jego postępowanie 
jest zawsze jednakowe. Przecież na miłość Boską, wójt powinien pamiętać, 
Że nie na to wybrano go wójtem, aby ludziom dokuczał, aby ludzi gnębił 
jak nieczłowiek i niechrześcijanin, ale jest na to wójtem, aby ludzi bronił, 
ludziom pomagał i dobrze radził. Wójt Lipka niech pamięta, że nie jest 
wiecznym, że trzeba będzie kiedyś zdać straszny rachunek przed Panem 
Bogiem z całego wójtowstwa, a wtedy nie stanie w jego obronie ani Ro- 
gójski, ani inny taki sam panek, którym się Lipka pochlebia i którym służy, 
a lud dręczy. Jelenianie zaś niech pamiętają, że gdy przyjdą wybory w tym 
roku, to choćbyście mieli nogi schodzić po kolana, to trzeba pracować, aby 
Lipkę do Rady nie dopuścić, nie wybrać. Jeżeli wybierzecie go napowrót, 
to sami sobie winę przypiszecie. A Lipka niech pamięta dzień i noe, że za 


każdą krzywdę spotka człowieka kara, prędzej czy później, ale spotka. Wiel- 
kie łotry, takie np. jak Murawiew —- nie mogli skonać, już tutaj na ziemi 
musieli zacząć pokutę za zbrodnie i łajdactwa. To dowodzi, że żadne złe 
czyny nie ujdą nikomu bezkarnie. 

Z pod Przeworska piszą do nas, że w jednej gminie jest tam 
wójt, który się dopuszcza różnych nadużyć. Na razie nazwy wsi dziś nie 
podajemy, bo całej wsi nie chcemy wstydu robić. Wójt ten w czasie swego 
urzędowania samowolnie sądził takie sprawy, które do niego nie należały. 
Pewnego razu przyszedł do niego jeden z jego krewnych uskarżyć się, że 
ktoś obciął jego koniowi ogon. Wójt poszedł zaraz szukać sprawcy i znalazł 
włósień u jednego biedaka, który, choć sam był ladaco, ale miał uczciwą 
żonę i kilkoro dzieci. Wójt zrobił zaraz sprawę i zasądził go na kilkanaście 
złr. kary. a ponieważ ten nie miał czem zapłacić, posłał do jego domu po- 
licyanta gminnego i kazał zagrabić, jako fant, prosiaka. Kobieta sprzeciwiala 
się temu i prosiła aby jej nie gubiono. bo jak jej prosiaka zabiorą, to ona 
z dziećmi będzie z głodu marła i nie będzie miała za co dzieci przyodziać. 
Wszystkie prośby nie nie pomogły, wójt zrobił licytacyę i sprzedał prosiaka 
swemu krewnemu, a z pieniędzy część dał za ogon koński, resztę wziął 
jako karę. Po takim sądzie ten ladaco widząc, jak żona i dzieci lamentują, 
obwiesił się na trzeci dzień. Innym razem przyszła do wójta kobieta na 
skargę, iż sąsiad przegrodził płot poza miedzę. Wójt posłał zaraz po oskar- 
żonego gospodarza, a że go w domu nie było, przyszła jego żona. Wójt 
pomimo, że ta się broniła, że płot stoi na dawnem miejscu, posłał pachol- 
ków, by ją zafantowali na 2 złr. Kobieta powiedziała, że wyroku nie przyj- 
muje, a gdy się dowiedziała, że już jej kożuch zagrabili, prosiła wójta by 
jej kożuch oddał, bo przecież nie wolno pachołkom samym fantować, gdy 
nikogo w domu niema. Prośba nic nie pomogła, kożuch co był wart więcej 
niż 6 złr. sprzedał wójt za 1 złr. 20 ct. 

Innym razem posprzeczały się dwie kobiety. Wójt zasądził jednę na 
2 złr., drugą zaś uwolnił, ponieważ zapłaciła kilka szklanek piwa. Ta, co ją 
zasądził, dała wójtowi te 2 złr.. ale prosiła, aby zasądził także tę kobietę, 
którą wczoraj uwolnił. Wójt się zgodził i kazał tę drugą zawołać ponownie 
do sprawy i zasądził ją także na 2 złr. 

Znowu później doniesiono temu wójtowi, że jeden gospodarz pijany 
poszedł z cudzą żoną na ustronne miejsce. Wójt kazał tego gospodarza 
przyprowadzić i ten musiał za karę dwa dni płacić piwo wójtowi w karcz- 
mie, za które to piwo zapłacił kilkanaście złr. Takich sprawek opowiadają 
o tym wójcie tyle, żeby ich nie spisał i na wołowej skórze. 

My nigdy nie doradzamy, żeby się włóczyć po sądach, i sami jesteśmy 
za tem, aby małe sprawy załatwiać w gminie, bo to i taniej i prędzej, ale 
sprawa, choć w gminie sądzona, powinna być załatwiona sprawiedliwie. 
Wójt powinien starać się strony pojednać i jeżeli się godzą, żeby sprawę 
rozsądził, to powinien uważać, żeby kara nie była niesprawiedliwą. Wójt 
nadto powinien zawsze strony pouczyć, że sprawy, które do niego nie na- 
leżą, wolno mu tylko sądzić polubownie, za zgodą obu stron. Wszyscy ci, 
których wójt skrzywdził, powinni zaskarżyć go do sądu, a w pierwszym 
rzędzie ta biedna kobieta, której mąż ukradł włósień, a potem się powiesił. 
Sąd byłby go wsadził do kozy i może byłby się poprawił, a tak, to musiała 
się biedna kobiecina jeszcze o trumnę i pogrzeb starać. 

Kowal zawinił a ślusarza powieszono. Pan Kasper W. z pod 
Krzeszowie pisze nun: Przybył do mnie agent Józefa Kleina i jak zaczął 
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namawiać, abym wziął beczkę wina, z 6 miesięcznym kredytem, tak się 
zgodziłem. Przysłał mi wino. Gdy dochodził termin zapłaty, na 3 dni wprzód 
napisałem przekaz i odesłałem z poczty w Krzeszowicach 37 zlr. 18 cnt. 
Za kilka jednak dni pisze do mnie Klein o pieniądze, a następnie wniósł 
skargę. Poszedłem do sądu. Tam mi dano radę, abym przyniósł recepis 
i wniósł reklamacyę. I tak zrobiłem. Pieniądze się znalazły, ale mnie mimo 
tego kazano zapiacić 8 zlr. kosztów. Nie zapłaciłem, bo nikomu nie 
nie bylem winien, ani do sądu nie pozywałem. Nadesłano mi niedługo 
sekwestratora ze sądu krzeszowickiego na zajęcie za 16 złr. 70 ct. Papieru 
nie obejrzałem, a był na nim podpis — jak się później pokazało — nie dla 
mnie, ale dła Antoniego Woszczyny, a ja się nazywam Kasper Wosz- 
czyna. Woźny sądowy znał dobrze moje imię, wiedział, że ja Kasper, a nie 
Antoni, pomimo tego dał mi papier na 16 złr. 70 ct., chociaż nikomu nie 
nie byłem winien i jeszcze do tego czasu śmieje się ze mnie i mówi: „An- 
tosiu*. Nie było rady, zupełnie niewinny musiałem zapłacić 16 złr. 70 ct. 
i dotąd nie wiem, za eo. Może uczciwi ludzie dadzą radę jaką i powiedzą, 
jak to być może, aby z biednego chłopa zupełnie niesłusznie zedrzeć 16 złr. 
70 ct. i jeszcze śmiać się z niego. Taka to dola chłopska. Wiedzcie teraz 
panowie w mieście, co to się dzieje na wsiach z ludem, jak go krzywdzą 
ijak wielki mu brak obrony i pomocy. Kasper Woszczyna. 

(Opis tej krzywdy posyłamy p. prezydentowi Czyszczanowi w Kra- 
kowie i sądowi w Krzeszowicach i wyrażamy przytem nadzieję, że 
jedna lub druga władza sprawę wyjaśni we własnym interesie i postara się 
o wynagrodzenie niewinnego włościanina. Jeżeliby jednak tutaj nie chciano 
sprawy naprawić, to bylibyśmy zmuszeni poruszyć ją w Radzie pań- 
stwa. Przyp. Red.) 

Drapieżne zwierzęta. Z powiatu Niskiego nam donoszą, że 
tam zwierzęta drapieżne straszne wyrządzają szkody biednej ludności. Były 
wypadki, że ludziom pożerały ostatni dobytek ; jednej np. wdowie porwały 
kilka gęsi — cały to był majątek jej i czworga sierot. Nie się nie ostoi, 
ani kura, ani gęś; nie ostoją się oziminy, a niema nikogo, ktoby wziął 
w opiekę biedną ludność. Strzelić nie wolno nikomu, a dzierżawca polowa- 
nia nie dba o lud. Władzę polityczną także to nie nie obchodzi. Możeby 
p. Namiestnik ujął się za biedakami. 

Pod kołami pociągu zginął 27. lutego 1898 na przestrzeni między 
Chorostkowem a Dereniówką zastępca dozorcy telegrafów, Jan Pagacz. 
Zostawił żonę i troje dzieci bez utrzymania. Dotąd pomimo upływu 10 mie- 
sięcy nikt się wdową i sierotami nie zajął, żadnego im dotąd nie dano 
wsparcia, ani nie ubezpieczono bytu. Biedna wdowa wnosi podania do mi- 
nistrów, do Zakładu ubezpieczeń — i dotąd nawet odpowiedzi nie otrzy- 
mała. Oto tak wygląda u nas opieka nad wdowami i sierotami po robotni- 
kach i sługach państwowych. W państwie arcykatolickiem mogą wdowy 
i sieroty ginąć z głodu — panowie mają brzuch pełny, więc sierocego głodu 
nie odczuwają, a płacz biedaków, dajcie nam chleba — odbija się o ich 
uszy, jak groch o ścianę. 

Rzeszów, 5. grudnia. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Do 
czego to nasi najserdeczniejsi się nie biorą? Dotychczas byłem przekonany, 
że artykuły religijne przynajmniej po odpustach znajdują się w ręku kato- 
lików; niestety, tak nie jest. Na koronacyi Matki Boskiej w Rzeszowie kra- 
marze katoliccy brali u żyda na kredyt różańce, szkaplerze, imedaliki. krzy- 
żyki i inne drobiazgi, naturalnie jak najlichszego gatunku i najgorszej roboty 


żydowskiej i sprzedawali cały dzień, a wieczór żyd pejsaty od kramu do 
kramu chodził i zbierał żniwo. A nadto nieuczciwy kramarz kupującego 
okłamuje, że to poświęcane. Lud łatwo wierzy i idzie na lep. Czy to się 
godzi, aby żyd profanował najświętsze nasze uczucia i biuźnił Bogu i Ďo- 
gacił się na naszych świętych rzeczach. Czas największy by był, aby posło- 
wie księża poczynili starania w Radzie państwa, aby zabroniono żydom 
handlować artykułami religijnemi. L. Mazur. 
Rabka. C. k. Starostwo myślenickie poleciło gminie Rabka wystawić 
rzezalnię (szlachtus). Gmina zastosowała się do polecenia i kosztem kilku tysięcy, 
oczywiście zapożyczonych, wybudowała rzezalnię z uwzględnieniem wszelkich 
przepisów i wymóg. Tymczasem jakiś prywatny „spekulant*, który nie- 
dawno przybył do Rabki, stawia drugą rzezalnię, w miejscu najnieodpowie- 
dniejszem i rzecz dziwna c. k. starostwo na to zezwala i „spekulantowi* 
koncesyi udziela! Że „spekulant* z całą świadomością i z rozmysłem 
działa na szkodę gminy to rzecz zrozumiała, ale że e. k. starostwo, które 
z obowiązku powinno bronić dobra gminy, popiera „spekulanta* to 
każdego uczciwie myślącego oburzać musi! Takiem stronniczem postępowa- 
niem same władze podkopują swoją powagę i one a nie „agitatorzy* przy- 
czyniają się do rozgoryczenia umysłów ludności. Jesteśmy przekonani, że c. k. 
starostwo rychło naprawi swój bląd, prywatną rzezalnię bezzwłocznie poleci 
zamknąć, w przeciwnym bowiem razie będziemy zmuszeni gdzieindziej się 
udać i tę rzecz, nie oglądając się na osoby, w prawdziwem świetle przed- 
stawić. Są w Rabce jeszcze inne sprawy, jak niezbędna budowa nowego ko- 
ścioła, prawo tępienia dzików, podatek na upiększanie kąpielowego zakładu, 
w których to sprawach c. k. starostwo w rażący sposób popiera interesa 
jednostki z ogromną szkodą całej gminy, o czem później napiszemy, 
jeżeli nie nastąpi zwrot ku lepszemu ze strony c. k. starostwa myśleniekiego. 


WIEC w PRUCHNIKU. 


Pochwalony Jezus Chrystus! Był u nas w Pruchniku wiec w ostatni 
dzień zeszłego roku. Ludzi się pozchodziło dosyć z okolicy, bo z dalsza było 
bardzo mało, gdyż nikt nie wiedział o tym wiecu. W gazetkach było napi- 
sane bałamutnie, że aż w styczniu odbędzie się wiec. Na początku tego wiecu 
przemawiali X. Stojałowski, poseł Cena i p. Kotkowski z Dobkowie. Ludzie 
bardzo byli zrazu zadowoleni, bo X. Stojałowski i p. Kotkowski przemawiali 
bardzo ładnie. Poseł Cena gadał ale tak cicho, że go mało kto slyszał. Pod 
koniec zgromadzenia zrobiło się ale wielkie zamięszanie, bo X. Stojałowski 
zaczął napadać na p. Kotkowskiego, że on popiera Dra Danielaka i X. Szpondra 
i że daje pieniądze na „Obronę Ludu“. X. Stojałowski zarzucał dalej p. Kot- 
kowskiemu, że on się zaprzedał stańczykom i że naumyślnie tak zrobił, aby 
rozbić jedność między włościanami. Nam co p. Kotkowskiego znamy od dawna, 
bo się między nami uchował, aż się nie miło robiło słuchać takich napaści. 
My zaraz wymiarkowali, że to ktoś na złość p. Kotkowskiemu podjudził A. 
Stojałowskiego, żeby go tak publicznie zwołał. Bo u nas wielu takich jest, 
co p. Kotkowskiemu w oczy przyświadczają, a po za oczy to go czernią, 
dlatego że mu zazdroszczą wielkiej miłości, jaką on u ludu posiada. Każdy 
z nich chciałby sam być posłem i radnym powiatowym i rządzić w powiecie, 
oni to X. Stojałowskiemu basują, żeby sobie u niego łaski wyrobić i jaki 


mandat otrzymać. Bo to dla chłopa nie jest zły interes, nasz poseł Cena to 
się i upasł i przyokrył jakby hrabia a i pola sobie przykupił coś ze dwa 
morgi za swoje posłowanie. Ludzie mu tego zazdroszczą i każdy z lizunów 
chciałby być taki dobry u X. Stojalowskiego jak poseł Cena. 

Jak X. Stojałowski skończył napadać na p. Kotkowskiego, to ten wy- 
stąpił ale nawet się bronić nie chciał, tylko się świadczył ludźmi, że to wszystko 
nieprawda. Ogromnie się żałował p. Kotkowski, że mu za darmo taki wstyd 
przed ludźmi X. Stojałowski zrobił. X. Stojałowski coś sam pomiarkował, że 
się źle stało i trochę zmiękł w drugiem przemówieniu. My co nas tam było 
moc, chcieliśmy sami zaraz wziąść w obronę p. Kotkowskiego, ale nie było 
czasu, bo zaraz kazał się X. St. ludziom rozchodzić. Po wiecu była narada we 
Węgierce u Lizaka, na które przyjechał i p. Kotkowski, bo go Szpak Walenty 
ocyganił, żeby jechał do niego w gościnę. Dopiero we Węgierce powiedział 
Szpak p. Kotkowskiemu prawdę, że mu kazali koniecznie przywieść p. Kot- 
kowskiego do zgody z X. Stojalowskim. P. Kotkowski odpowiedział że do 
izby wejdzie, bo on idzie zawsze jak go ludzie żądają i że mu to nic nie 
szkodzi, że tam X. Stojałowski jest. Jak się oni pozchodzili, to zaczęła się 
nowa zwada między nimi, bo p. Kotkowski gadał, że nigdy nie zupomni jaką 
mu krzywdę X. Stojałowski zrobił. X. Stojałowski to gadał rozmaicie, prosił 
nawet i płakał, że mu się łzy aż ciurkiem lały, ale p. Kotkowski siedział taki 
osowiały cały czas. No to i nie dziwota, bo jak on teraz pokaże oczy między 
tych panów, na których on tak ujadał i bronił biednego ludu. Taże oni 
będą mu się teraz w nos śmiać i gadać: Masz chłopskie miłowanie, widzisz 
jak ci się odwdzięczyli, pracuj dla nich dalej, to się kiedy i czego gorszego 
doczekasz. Co my się wszyscy nagadali i naprosili, ale się to nie na wiele 
zdało bo p. Kotkowski wciąż gadał: Jacy wy mądrzy, po kątach to mnie 
całujecie i placzecie a przy ludziach tobyście na mnie błotem rzucali. Gadał 
dalej, że ludowi i sprawie ludowej zawsze służyć będzie, ale trudno od niego 
chcieć, żeby on księdzu to zapomniał, boby się z niego nawet wrony śmiały, 
że on co taki hardy, że mu ani starosta ani panowie rady nie dali, dał sobie 
księdzu skóre wyłatać. f 

Jak ksiądz odjechał, to my jeszcze zatrzymali p. Kotkowskiego. Slicznie 
gadał potem o oświacie ludowej i wielu innych rzeczach przydatnych celem 
poprawienia doli ludu. I na odjezdnem prosiliśmy go, żeby sprawy ludowej 
tak dalej bronił jak dotychczas, bo nas to nic nie obchodzi, co oni z X. Sto- 
jałowskim do siebie mają. N.t S. z Rokietnicy. 

(Ponieważ podobne zarzuty X. Stojałowskiego, jak nam tu bracia z Ro- 
kietnicy donoszą są obrazą, dla X. Szpondra i Dra Danielaka, musimy oświad- 
czyć, że posłowie ci są zupełnie niezależni, o poparcie proszą tylko Boga 
i swych wyborców. „Obrona Ludu* wychodzi za pieniądze prenumeratorów, 
którym niech Pan Bóg wynagrodzi, iż nie potrzeba się uciekać do czyjej- 
kolwiek łaski. (Przyj. Med.) 


Sprawy polityczne. 


Sejm krajowy zebrał się we Lwowie na 3-dniową sesyę, aby uchwalić 
tymczasowy budżet, to jest dać pozwolenie Wydziałowi krajowemu na robienie 
wydatków i pobieranie dodatków do podatków przez pierwsze półrocze. Bez 
takiej uchwały sejmowej nie mógłby Wydział ani nic wydać ani też nie miałby 
prawa pobierać dodatków krajowych. Sejm zagaił marszałek Stanisław Ba- 
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deni, po nim przemówił nowy namiestnik, który zarazem przeczytał pismo 
cesarskie (orędzie) z podziękowaniem za życzenia Sejmu złożone cesarzowi 
z powodu 50 lat panowania. I graf Badeni i hr. Piniński — obaj mówili 
o rozruchach i zaprowadzenin stanu wyjątkowego, obaj mówili, że przyczyną 
rozruchów był brak oświaty u ludu. Hr. Badeni dodał, ze przyczyną był 
także brak religii. Mój Boże, to chyba graf Badeni nigdy naszego ludu 
nie widział i nie zna go. Może jemu brak religii i wiary, ale nie naszemu 
ludowi. Gdyby nie ta religia i wiara, to już Bóg wie, coby się stało i z tego 
nędznego kraju i z tych wszystkich, którzy lud gnębią, lekceważą, oszukują 
i wyzyskują. Religia tylko i wiara powstrzymuje nasz lud i podtrzymuje 
w nim cierpliwość. Takie gadanie, panie hrabio, to obelga ludowi rzucona 
w twarz. Posłowie włościańscy powinni byli natychmiast odeprzeć z całą siłą 
taki zarzut bezmyślny. Zamiast wskazać, że przyczyną rozruchów i nędzy 
wśród ludu, jest szynkarz żydowski, lichwiarz nikczemny, oszust, wyzyskiwacz, 
zamiast przyznać się i w piersi uderzyć, że przyczyną rozruchów wy sami 
jesteście, co żydów utrzymujecie, bronicie, którym majątki oddajecie, któ- 
rym sprzedajecie groby swoich dziadów i pradziadów, to oni mówią, że lud 
nie ma religii. Jeszcze pogadamy kiedyś o tem, panie hrabio. Właściwa praca 
sejmowa rozpoczzie się dopiero w kwietniu lub maju. Teraz będzie obrado- 
wać dalej Rada państwa. 

Sejm czeski także miał 3-dniową sesyę. Posłowie niemieccy nie wzięli 
udziału w obradach. Sejm więc czeski w Pradze był prawdziwie czeski, nie 
było bowiem ani jednego niemca, a ponieważ tam Czechów jest większość, 
więc nikogo to nie bolało, że niemcy nie przyszli do Sejmu. 

Sejm nasz galicyjski uchwalił 50.000 złr. zapomogi dla tych gmin, 
które nawiedziły tamtego roku klęski. Gminy więc, które zapomogi potrzebują, 
niech zaraz piszą do starostw i do Rad powiatowych i niech proszą o po- 
moc na zasiewy wiosenne. 


W GÓRĘ SERCA! 


Runął w grób przeszłości rok stary, rok krwawy, 

Co dla ludu był taki bolesny i łzawy. 

Gorzko płakały wdowy, płakały sieroty, 

Bo im wydarły mężów i ojców żandarmskie bagnety! 
Zbryzgany krwią chłopską zniknął rok ów stary, 
Lecz w promienną przyszłość nie pozbawił wiary! 
Mimo gromów nieszczęścia lud silny na duchu, 
Żadna moc go nie wstrzyma w jego zbawczym ruchu! 
Pewny zwycięstwa w walce o swe własne prawa, 

Z nowym rokiem do nowych znowu bojów stawa. 
Niczem prześladowania, szykany dla ludu, 

Bo go Bóg nie opuści i dokaże cudu. 

Maluczkich uwolni od „wielkich“ przemocy 

Jak o tem już dawno śpiewali prorocy: 

„Bóg ubogiego z gnoju wyprowadzi 

I z książętami na krześle posadzi“. 

Lud dotąd walczyć z całą siłą będzie, 

Dopóki sobie wolność nie zdobędzie. 
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My chłopi krzywdzić szlachty i możnych nie chcemy, 
Tylko pełnej równości wobec praw pragniemy! 
Naszem hasłem: braterstwo równość i wolność święta, 
O czem każdy gnębiciel ludu niech pamięta, 
Że wówczas wolność naszej Ojczyźnie zaświta, 
Gdy to hasło pomiędzy nas wszystkich zawita. 
O błogosław Boże, Panie miłosierny, 
Ludowi polskiemu, bo on Ci jest wierny! 
Z nowym rokiem przed Tobą we Izach się korzymy, 
Wybaw nas od wrogów gorąco prosimy! 
Kraków, dnia 30 grudnia 1898. Sb Ze 


Kronika i Rozmaitości. 


Pomnik Mickiewicza w Warszawie. Dnia 24. grudnia, w dzień wilii, jako 
w selną rocznicę urodzin Adama Miekiewicza — odsłonięto w Warszawie prześliczny 
pomnik spiżowy — wielki, wspaniały, postawiony na cześć Mickiewicza. Uroczystość 
cała trwała tylko kwadrans, odbyła się cicho, nikt ust nie otworzył -- ani jednej 
mowy nie wypowiedziano, bo rząd carski zakazał. Rząd rosyjski, który ma miljony 
wojska, tysiące armat, wieże pancerne, szubienice, tysiące tajnych szpiclów, który 
ma tysiące żandarmów, czyhających na ludzi, jako psy głodne z łańcucha puszczone, 
ten rząd najsilniejszy w Europie — obawiał się. aby ktoś nie wypowiedział kilku 
słów przy odsłonięciu pomnika Mickiewicza. Więc sto tysięcy ludzi, otaczający po- 
mnik stało w milczeniu, jedynie cicha modlitwa biegła w niebo, do Tronu Najwyż- 
szego: „Panie! kiedyż się skończą cierpienia ludu polskiego, tego ludu, co tyle wie- 
ków stał wiernie na straży Twej wiary świętej, Twoich przykazań, Twoich rozkazów 
Boskich?! Panie! nie opuszczaj nas! bo cierpienia nasze ponad siły nasze !*. 

W powiecie Nowotarskim wybrano posłem dra Bednarskiego, lekarza powia- 
towego. Jakim będzie ten nowy poseł zobaczymy. Tutaj tylko nadmienic musimy, 
że tamtejszy starosta miał się dopuszczać podczas wyborów strasznych nadużyć. 
Wychowanek to bowiem jeszcze ze szkoły Badeniego, więc nic dziwnego, że czem 
skorupka za młodu nasiąknie, tem na starość cuchnie. Sprawa tych nadużyć będzie 
poruszoną w Radzie państwa. Dalej przy tej sposobności należy zaznaczyć, że kan- 
dydat komitetu centralnego przepadł, co dowodzi, że klika stańczykowska leci 
na leb. Kręci ona kark powoli, aż skręci zupełnie, co daj Boże, jak najprędzej. 
Odetchnie wówczas kraj cały swobodniej i da Bóg, pomyślniejsze nastaną czasy. 
Kandydatem samozwańczego komitetu stańczykowskiego był ksiądz Albin i padł 
przedewszystkiem dlatego, że go postawił osławiony i tyle razy wyśmiany I wyszy- 
dzony komitet centralny. 

Ministra kolejowego Witteka interpelował poseł Danielak, czy na święta do- 
staną funkcyonaryusze kolejowi zapomogi, jak w latach poprzednich. Niektóre bowiem 
gazety doniosły, że ani urzędnicy ani słudzy nie otrzymają zapomogi, chociaż nie- 
jeden biedak czekał na nią, aby zapłacić gwałtowny dług albo dzieciom kupić ciepłe 
ubranie. Minister oświadczył posłowi Danielakowi, że gazety doniosły nieprawdę, że 
jak dawniej tak i w tym roku rozdaną będzie świąteczna zapomoga. Powiadają, 
dziad swoje, a baba swoje — tak i teraz się też stało. Minister powiedział tak, a ina- 
czej się stało, bo najpierw bardzo wiele nie otrzymało żadnej zapomogi, a ci co 
otrzymali, to aż wstyd było brać. Rozdano bowiem po kilka reńskich, jak dziadom. 
Czas już najwyższy, aby to żebracze gospodarstwo się skończyło. Kolejarze ciężko 
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pracują na kawałek chłeba — jałmużny żadnej ani żebraniny nie potrzebują do- 
magają się tylko tego, do czego mają prawo, aby byli sprawiedliwie wynagrodzeni 
za swoję ciężką pracę. Dano urzędnikom państwowym wyższą płacę, uchwalono słu- 
gom wyższe wynagrodzenie, mają otrzymać wyższe pensye oficerowie — to chyba 
kolejarze nie od macochy -— i oni muszą otrzymać to, co im się słusznie należy. 
A gdy regulacya płac będzie sprawiedliwie przeprowadzoną, nikt żadnej jałmużny 
świątecznej domagać się nie będzie. Jałmużna dla żebraków, nie dla ludzi ciężkiej 
i niebezpiecznej pracy. 

Żona hr. Thuna, prezydenta ministrów umarła w Wiedniu po dłuższej chorobie 
Pomimo żałoby i bolu po stracie żony hr. Thun sprawami państwa zajmować się 
będzie dalej. 

Dola wdów po nauczycielach ludowych jest bardzo smutną. Ś. p. Zawadziński 
dosłużywszy się w zawodzie nauczycielskim płacy rocznej 375 złr. zmarł, pozosta- 
wiając wdowę. Władza krajowa przyznała jej ośmnaście złr. 75 ct. rocznie 
jako pensyę wdowią, którą ona pobiera w ratach miesięcznych po 1 złr. 56 et. w.a 
w c. k. głównej kasie krajowej, za kwitami nieostęplowanymi. Cały świat już dzisiaj 
wie, że w Galicyi lepiej być woźnym, stróżem, nawet lepiej psy bić, aniżeli być 
ludowym nauczycielem. G. 

Urzędnicy na usługach żydów. Z Brzeska piszą: Po nabożeństwie w kościele 
katolickim w pamiątkowym dniu 2 grudnia udali się urzędnicy ze starostwa, sądu 
i urzędu podatkowego do bóżnicy żydowskiej. Tam jeden z pejsatych żydków wygłosił 
mowę w języku hebrajskim, której urzędnicy z natężoną uwagą i otwartemi ustami 
słuchali, naturalnie nic a nie nie rozumiejąc. Drugi żyd pejsaty wygłosił następnie 
mowę w języku niemieckim. Po tych mowach powrócili urzędnicy uszczęśliwieni do 
domów. Tylko u nas, w tej nieszczęsnej Galicyi, gdzie każdy siódmy człowiek to żyd, 
urzędnicy państwowi tak się poniżają, że gotowi zaprzedać, nawet swe sumienie. Czy 
się znajdzie gdzie inny kraj, gdzieby urzędnik katolik był obwiązany z kościoła kato- 
lickiego iść do bóżnicy żydowskiej? To hańba dla całej instytucyi urzędników rządowych. 

W Barcicach pod Starym Sączem nie ma kościoła, a nabożeństwo odprawia się 
w wozowni — i to w wozowni ofiarowanej przez żyda Liebiga. 

Niesłuszny zarzut. W „Prawdzie* z dnia 5. grudnia wydrukowano list wło- 
ścianina z Polanki Wielkiej, Franciszka Jarzyny. W liście tym dziwi się on bardzo 
i gorszy tem, że posłowie ks. Szponder i Danielak w Obronie ludu w artykule 
„Do naszych wyborców* napisali takie zdanie: „za naszą pracę i działalność będzie 
nas lud i Pan Bóg sądził“. To odwołanie się na sąd ludu zgorszyło włościanina 
Jarzynę i w oczach jego jest to herezyą?! gdyż jak powiada, on dotąd znał 
tylko jednego, jedynego sędziego, Boga, a tu „Obrona* odwołuje się także na ja- 
kiś sąd ludu! 

Że Bóg jest najwyższym i najsprawiedliwszym Sędzią, w to wierzymy wszyscy. 
Ale, że i ludzie tu na ziemi mogą i mają prawo, a nawet są obowiązani jako po- 
wołani sędziowie sądzić i wydawać wyroki i że się to wcale nie sprzeciwia zasadom 
naszej wiary katolickiej, to Franc. Jarzyna powinien wiedzieć, choćby z nauki ma- 
lego katechizmu! Zresztą, czyż Franc. Jarzyna sam nie wydaje sądów o innych 
ludziach? Czyż sam w swoim liście wydrukowanym w „Prawdzie“ nie zabawił 
się w sędziego? Czyż z sądami tak władz duchownych jak świeckich nie spotyka 
się Fr. Jarzyna w codziennem życiu prawie na każdym kroku? Że ludzie mylą 
się w sądach, że często źle i niesprawiedliwie sądzą, że czasem przywłaszczają 
sobie bezprawnie prawo sądzenia, to prawda. Lud jednak, zwłaszcza wyborcy nie 
tylko mają prawo, ale powinni śledzić czyli sądzić działalność swych posłów, bo 
tego wymaga ich własny interes. Kto więc odmawia ludowi prawa sądzenia swych 
posłów, ten chyba jest nieprzyjacielem ludu i wyrządza ludowi ogromną szkodę! 
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Żyd w niebie. Nietylko na ziemi, ale na całym niezmierzonym, okiem ludz- 
kiem nieprzejrzanym świecie, na wszystkich słońcach, księżycach, płanetach i gwia- 
zdach, zdarzają się rozmaite wypadki. Nawet niebo nie jest od nich wolnem. Ta- 
kim wypadkiem było pojawienie się w niebie żyda i to nie zwyklego, pospolitego 
żyda, ałe prawdziwego handełesa galicyjskiego. Nikt nie mógł odgadnąć, jakim spo- 
sobem ów handełes wśliznął się do nieba, które przecież nie jest miejscem dla 
żydów. Najbardziej kłopotało to św. Piotra, tak pilnie strzegącego bramy niebios; 
tak osobliwy wypadek po raz pierwszy mu się zdarzył. Starano się więc, różnemi 
sposobami o skłonienie naszego handełesa do wyjścia z nieba; ale wszystkie środki 
nic nie pomagały, bo on nie chciał o tem ani słyszeć, ale wszędzie zaglądał, do 
wszystkiego się mięszał, a właściwie po swojemu rozpatrywał stosunki nieba, pra- 
gnąc zrobić jakiś geszeft. W tym kłopocie udano się do św. Michała Archa- 
nioła, który jako dowódzca zastępów anielskich i patron Galicyt nietylko rozporzą- 
dza! potężną siłą, ale także i dokładnie znał handełesów galicyjskich, więc też 
i łatwiej jak kto inny, mógł sobie z nim poradzić. 

Św. Michał był bardzo niezadowolony z tego zlecenia, bo przecież pełnienie 
służby policyjnej nie należy do hufców anielskich — ale dla dobra powszechnego 
musiał się poświęcić. Przypomniał sobie, że handełesy galicyjskie bardzo lubią cho- 
dzić za wojskiem, a szczególniej za muzyką; odkomenderował więc jeden z aniel- 
skich hufców i kazał mu chodzić po niebie w różnych kierunkach i całą siłą dąć 
w trąby, na sąd ostateczny przygotowane. Zaciekawiło to naszego żydka, więc za- 
pytał się św. Michała, co to znaczy? na co tak trąbią? 

— Licytacya w piekle — odrzekł św. Michał. 

Licytacya, choćby w piekle, nie może się obejść bez żydka; narobił więc 
hałasu, zaczął dobijać się do bramy i nalarczywie żądał, aby go wypuszczono. Św. Piotr 
z największą uprzejmością spełnił to życzenie, i odtąd jeszcze troskliwiej strzeże 
bramy niebios, a żydek pobiegł na licytacyę do piekła. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Józef M. w Dąbrowicy. W sprawie Kółka i sklepiku wysłaliśmy list 
z poradą ą, a co się tyczy tego. iż starostwo nie odpowiedziało dotąd na podanie wnie- 
sione jeszcze 29 czerwca, to trzeba wnieść zażalenie do samego namiestnika. Niech 
wie, jak to w Galicyi niektóre starostwa urzędują. Starostwo musi dać odpowiedź 
na podanie; może dać przychylne lub nieprzychylne, ale odpowiedź dać musi. Na 
to placimy podatki, aby urzędnika utrzymać, a gdy go chłop czy mieszczanin swoją 
piacą utrzymuje, to na to, aby pracowal uczciwie i sumiennie. Dla starostwa, dla 
sądu, dla urzędu podatkowego muszą być wszyscy równi, pan czy chłop i ktokol- 
wiek wnosi podanie — ma odpowiedź otrzymać w jak najkrótszyma czasie. 

P. F. G. w Pisarzowej. Za życzliwe słowa dziękujemy i do rad waszych 
się zastosujemy, bo są zacne i szlachetne. 

Jelentamie. P. Danielak do Was przyjedzie, sprawę wyborów gminnych 
z Wami razem omówi i da radę, jak postępować trzeba, aby było lepiej. 

Jan K. w MRyczowte. Za pozdrowienie Bóg zapłać. 

P. Mactej Fujak. Bóg zapłać za ten prawdziwie chrześcijański list wydru- 
kowany w „Pszczółce*. A niech pan nie zapomni o nim przy spowiedzi Wielkanocnej. 

gam Sł. w Czarnym Dunajcu. Sprawa sądowa przegrana. Jeżeli cesarz nic 
nie pomógł, to i my już nic nie pomożemy. 

Mikotaj S. w Przyszowte. Wysłaliśmy list z radą, co robić. 

Edward G. robotnik kolejowy. List z radą wysłany. 


P. A. K. Tajemnicy nie zdradzimy i listów nigdy nikomu nie pokazujemy. 
Proszę być spokojnym. 
Ks. IV. S. Życzeniu czynimy zadość i gazetkę wysyłamy. Szczęść Boże, Bóg zapłać. 


Opowieść o Nowym Roku. 


Nazwiska wsi nie pomnę, ale te wiem dobrze, że się działo u nas. 

Siedział sobie chłop w lichej chałupince pod lasem. Niegdyś powiadali, 
że się miał dobrze, a nawet za bogacza uchodził; ale raz jak ci była Bieda 
przysiadła, tak odtąd ani daj Boże, jej się pozbyć: źle i źle i coraz to gorzej, 
aż wkońcu zeszedł, co się zowie, na psy i gorszy był od dziada. Jeszcze jakoś 
na razie nie dało mu się licho tak bardzo we znaki, przynajmniej ludzie go 
żałowali i jaki taki miewał u nich przytułek; ale z czasem tak się był przez 
tę swoją biedę osławił, że choć jego najszczersi przyjaciele i krewniacy, już 
go z daleka obchodzą jakby od zapowietrzonego, bo im straszno było, aby 
się przypadkowo nie zarazili na Biedę przez niego. Wtedy nieboraczysko 
może byłby się i zapomniał, a nawet już sobie ukręcil był sznurek z konopi, 
gdy tymczasem w niespodziany sposób pojawił mu się cudowny dobrodziej. 

Było to w ostatnią noc miesiąca grudnia. Aż strach powiedzieć, co to była 
za noc!... wichry gdyby się powściekuły tak straszliwie dokazywały po polu, 
a taka zamieć była, że niech ręka Boska broni. Nasz chłopek z pod lasa nie 
mógł oka zmrużyć tej nocy. To też siedział skurczony we dwoje, a przy nim 
tulila się Bieda wyschnięta jak szczypa, a zimna jak mróz srogi, a głodna 
gdyby sam głód. Zaś w kącie ciemnej izby leżała żona na pół konająca, a przy 
niej dwoje niebożątek. Właśnie tej nocy w taką burzę przepadał na wiek 
wieków Stary rok. Nasz ehłopek miał wielki żal do niego, więc zaklął aż 
ci się sama Bieda przestraszyła: Leć, leć stary, na złamanie karku, nie mam 
ja czego za tobą żałować, gdybyś choć teraz na ten mróz, na tę zawieruchę 
zabrał moją Biedę ze sobą, tobym ci jeszcze był wdzięczen!... — Hi, hi — 
zapiszezała Bieda z boku i takci go przytem serdecznie uchwyciła w swoje 
ręce. że chłopisko na całe gardło zakrzyczał od bólu: A bodajżeś przepadła! 
o ja nieszczęśliwy !... Ale w tej samej chwili przypomniał sobie, że oto Nowy 
Rok nastał. I przyszła mu szczęśliwa myśl, udać się w prośby do niego. Nuż 
tedy wołać: O Nowy Roku! o miejże litość nademną i zabierz mię z tego 
świata, albo daj lepsze życie!... 

Jeszcze nie dokończył, kiedy wedle chaty cosik straszliwie zaszumiało 
4 drzwi się rozwarły z łoskotem. Naraz stało się jasno i ciepło, jakoby w naj- 
piękniejszy dzień wiosenny. Chłop się zdumiał: przed jego oczyma pojawił 
się pan jakiś młody. A cudnie był piękny i hoży, i dziwnej jasności. 

— Jam jest Nowy Rok prawi i przychodzę czleku do ciebie, iżeś mię 
oto wzywał o poratowanie. — O mój dobrodzieju! zawoła nasz chłopek — 
© jasny panie Nowy Roku, a dajże ci Bóg zdrowie, skoroś o biednym człeku 
nie zapomniał. — Hola chłopie, nie dziękuj naprzód, bo jeszcze niewiadomo 
czy będzie za co. Wprawdzie przychodzę tu. aby ci rękę podać i postawić 
na nogi, ale aby się moja pomoc tobie przydała, głównie to będzie od ciebie 
samego zależeć; dam ci trzy próby do wykonania: podołaż im, to wygrałeś 
sprawę — a nie, to już i ja ci nie poradzę i przepadłeś na wieki. 

— O mój łaskawco! wszkstko co rozkażesz, to zrobię — zawoła chlop 
uradowany, a Bieda spuściła nos na kwintę. — No, zobaczymy! prawi Nowy 
Rok. — Naprzód tedy, wybierz mi się zaraz do miasta, gdzie masz nakupić 
deków, dla twojej kobiety, a dla głodnych dziatek świeżego chleba. Daję ci 
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na$gto pieniędzy, ale uważ sobie, abyś ich gdzie nie zapodział, bo inaczej 
wszystko przepadło. — Nie bójcie się, już ja się wam sprawię jak należy! 
krzyknął chłopisko, szybko wybiegł na pole i hajda do miasta. Tuż za nim 
krok w krok czmycha Bieda. Przechodzą wedle karczmy, co stała na drodze. 
Bieda kusi czleka: — Brrr... ależ to setne zimno, dla Boga! kieliszeczek by 
nie zawadził na ogrzanie! a właśnie też nie śpią żydy, bo się świeci. I skusiło 
licho chłopa, że się zatrzymał pod oknem. A tu w karczmie jasno jakby 
w dzień, pod oknem na stole porozstawiał arędarz przeróżne flaszki i fla- 
szeczki z gorzaliną, a każda wabiła do siebie, że nieborakowi aż słabo się 
zrobiło. Jaż miał wejść do karczmy, gdy w tem zdało mu się tam od strony 
lasu zasłyszeć płacz żony i żalenie się dziatek... Opamiętał się, precz od siebie 
odtrąciłi pokusę, skoczył na drogę i co tchu zdążał za sprawunkami ku 
miastu. A Bieda, jakby jej kto w twarz dał, szła w tyle, srodze zawsty- 
dzona, że się jej nie powiodło u chłopa i że ją przezwyciężył. Nad ranem 
powrócił chłopek z drogi, przyniósł lekarstwo dla chorej żony i chleb dla gło- 
dnych dzieci, a Nowy Rok pochwalił go i kazał mu pójść za sobą. Kilka- 
naście kroków za chałupą, idąc ku lasowi, był glęboki parów. Nad brzegiem 
tego parowu stanęli obaj. — Patrz człeku — powiada Nowy Rok, ukazując 
na dół parowu — widzisz tam na samym spodzie tę sosnę zwałoną od wia- 
tru?.. — A widzę, mój łaskawco! na to chłop. — Otóż tę sosnę masz mi 
do wieczora stamtąd wydostać na brzeg. Będzie to druga próba. Więc ostro 
zabierz się do tej pracy — a niech cię Bóg broni, abyś miał ręce opuścić. 

Chłopek poskrobał się w głowę, bo to nie żarty w jedynaka taki ciężar 
i z tak głębokiego parowu wydźwignąć na górę. A tu jeszcze zdradziecka Bieda 
klapie mu do ucha: — Głupiś ty, głupi! nie na twoje siły takowa robota! 
lepiej legnij do góry brzuchem w chałupie i odpocznij sobie, bo i lak dopieroś 
co przywędrował z miasta. — Ha, myśli chłop, zobaczymy czy niedokażę. — 
I splunął w obie garście, a potem śmiało zsunął się z brzegu do dołu. Prawie 
do samego południa nasuszył sobie głowy nie lada, jakiejby to sztuki zażyć 
wedle tej sosny, żeby ją na wierzch wydobyć, aż nareszcie po długiej pracy 
doszedł przecie sposobu i jeszcze przed nocą wywindował sośnisko na brzeg. 

Nowy Rok znowu go pięknie pochwalił, poprowadził do domu na 
miły spoczynek, ukazał mu żonę w lepszem zdrowiu i dziatwę bawiącą się 
wesoło i drzwi od chaty już teraz zamknął przed Biedą. Aleć ta Bieda to 
uparta sztuka! nie zaraz da się odpędzić za dziesiątą górę! Chociaż jej drzwi 
przed nosem zamknięto, taki się nie dała odstraszyć « przykucnęła sobie jak 
niepyszna pod progiem, myśląc w duchu: — Choć ta chłopu dwie próby się 
udały, może się przy trzeciej poszkapi. Bo i tak nieraz bywa, że ktoś calą 
rzekę przepłynie, a u brzegu utonie. I czekała Bieda zaczajona przez calu- 
teńką noc pod progiem. 

A nazajutrz miałci sobie nasz chłopek zadane na trzecią próbę: zebrać 
się rychło świt i pójść na mszę świętą do parafialnego kościoła, który stał 
za lasem w drugiej wsi. — Będziesz miał człeku — przestrzega Nowy Rok— 
nielada przeszkody, strachy ci stawać będą na drodze, przeróżne pokusy od- 
wodzić od domu Bożego — ale ty się nie daj obałamucić, idź sobie śmiało 
prostą drogą, odmawiając: Kżo się w opiekę poda Panu swemu.. aż dojdziesz 
do samego kościoła. Tam się wyspowiadasz ze swoich grzechów, pomodlisz 
się gorąco o błogosławieństwo Boskie i dopieroż spełniona będzie ta twoja 
trzecia i ostatnia próba, po której nie zaznasz tej paskudnej Biedy u siebie. 

(Dokończenie nastąpi). 
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